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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOUCKIE PISMO LUDOWE.

PnwnHnłsła* W eksped. m iesięcznie l,20złzodno8ze- 
irZcUpiuldi niem przez pocztę 20 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzym aniu przedsiębiorstwa, 
zloienia pracy, przerwania kom unikacji, abonent nie m a prawa 
iądać pozaterm inowych  dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniowy redakcja nie odpowiada. Redakcja 
i adm inistracja: ul. M ickiewicza 1. Telefon 80. Konto czekowe  
P. K. 0. Poznań 201,252. — Redaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiąxków, 

budujemy silną Ojczyznę!

Arełrkowonia • Za ogłosz. pobiera się od wiersza m m . (7 
Uyi UoZGilld • łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
wiadom ościach potocznych 30 gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor­
nych właściwy jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inowy druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpowiada.

Nr. 76 I  W ąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 2 lipca 1931 roku. R Rok XI

Hie wolno żerat na skarbie 

Państwa.
Jednym z ulubionych tematów na- 

rzekaistwa, tak panoszącego się u nas, 
jest wypom inane, że państwo zbyt wie­
le wym aga od swoich obywateli, którzy  
przeważnie są niewinnemi barankami, 
pndnyss® winrl^a państwowa }f»st

bezwzględna, okrutna, nielicząca się z 
indywidualnemi potrzebami itd.

Te gadki, kolportowane często z na­
łogu narzekania na władzę (atawistycz­
nie działa tu nałóg, przeszczepiony z da­
wnych generacyj, boć nigdy w Polsce, 
nawet przedrozbiorowej, posłuch dla 
władz nie był wielki) —  zatruwają wza­
jem ny stosunek Państwa do jego oby­
wateli,

A to tem bardziej, że zawsze słyszy 
się tylko biadania, jak wiele Państwo  
żąda od obywatela, —  natomiast prawie  
nigdy nie słyszy się odwrotności tego 
tw ierdzenia... A  jednaki Uderzm y się 
w  piersi i przyznajm y: czy, żądając tyle  
od Państwa, dajemy m u zawsze to, co 
trzeba, czy liczymy się zawsze z potrze­
bam i Państwa? Czy egoizm jednostki 
nie bierze często górę nad względy na  
interes państwowy? Czy nie naduży­
wamy niejednokrotnie własnej państwo­
wości, byle dogodzić sobkowskim in­
stynktom ?

Oto m ały, ale jakże pouczający  przy­
kład z ostatnich dni.

M am y w  kraju wielkie przedsiębior­
stwo przemysłowe, W idzewską M anu­
fakturę, Przez czas dłuższy sprowadza­
ła ona surowiec od firmy włoskiej „Si- 
gm at“ . Firm a ta popadła w trudności 
finansowe i kategorycznie zażądała od  
W idzewskiej M anufaktury zwrotu po­
ważnych sum .

I oto, co się dzieje? W idzewska M a­
nufaktura nie płaci a na żądanie pie­
niędzy od swego włoskiego wierzyciela 
odpowiada... wypowiedzeniem pracy  
niemal 6.000 robotników  i groźbą zam ­
knięcia fabryki.

Na ten  wybieg, rzucający  na bruk kil­
ka tysięcy polskich robotników, reaguje 
w  stanowczej fermie nasze m inisterstwo  
przemysłu i handlu; wzywa p. Kona,
prezesa W idzewskiej M anufaktury, aby 
cofnął wym ówienia robotnikom . W tedy  
p. Kon, niejako przykłada rewolwer do  
piersi państwa i oświadcza; cofnę wy­
m ówienia i będę dalej prowadził fabry­
kę, ale... pod warunkiem : niech skarb  
państwa da włoskiej firmie gwarancję  
za obligacje W idzewskiej M anufaktury.

Jest to zatem świadom e wplątanie 
skarbu państwa w sferę prywatnych in­
teresów, a zarazem próba wym uszenia  
świadczeń skarbowych pod groźbą unie­
ruchom ienia warsztatów  pracy i pozba­
wienia chleba tysięcTT robotników.

Na taką oryginalną, niezwykłą m e­
todę. zastosowaną przez p. Kona, odpo­
wiedź władz naszych brzm iała, jak się 
zresztą inaczej spodziewać nie m ożna 
było: —  nie!

Bezsprzecznie władze państwowe 
soieszve m ają obowiązek z pom ocą ini­
cjatywie prywatnej, ale na alternatywę: 
albo gwarancja skarbu, albo pozbawie­

Wybory do kortezów w Hiszpan]!
ZW YCIĘSTW O  REPUBLIKANÓW .

Paryż, Donoszą z M adrytu, że do­
tychczasowe obliczenia rezultatów wy­
borów do kortezów stwierdzają olbrzy­
m ie zwycięstwo republikańsko-socjali- 
stycznego bloku rządowego. W szcze­
gólności powodzenie socjalistów prze­
chodzi ich najśm ielsze nadzieje. Będą 
oni reprezentowani w  parlam encie przez 
130 posłów. Stronnictwa m inistra Ler- 
roux zdobyło około 100 m andatów, zaś 
stronnictwo akcji republikańskiej, któ­
rem u przewodniczy m inister wojny A- 
zana, będzie m iało prawdopodobnie 30  
m andatów. Natomiast prawica liberal­
no - republikańska, do której należą  
prem jer rządu Zam ora i m inister spraw  
wewnętrznych M aura, odniosło znaczną 
porażkę. Również radykalni socjaliści 
otrzym ali m niej głosów, niż się tego spo­
dziewano. Podkreślić należy zupełną  
porażkę kom unistów, którzy nawet w  
m iastach, gdzie rozwinęli bardzo inten­
sywną agitację, jak Barcelona i Sewilla i 
Bilbao otrzym ali jedynie znikom ą ilość 
głosów. Przypuszczalnie nie otrzym ają  
oni żadnego m andatu. W  różnych czę­
ściach kraju, a przedewszystkiem  w  Ka- 
talonji zwyciężyli autonom iści. M inister 
spraw zagr. Lerroux został wybrany w  
siedm iu okęgach. W ybraną również zo­
stała z ram ienia partji radykalno - so­
cjalistycznej pierwsza adwokatka hisz­
pańska W iktorja Kent, której rząd pro­
wizoryczny powierzył zarząd nad wię­
ziennictwem . W  m iejscowości Zam ora, 
wybrany został b. m inister spraw zagr.

Miecz, który dosięgnie wrogów Niemiec
Związek studentów hitlerowców  w  

Królewcu urządził wiec, na którym  

przem awiał prezes hitlerowskich stu­
dentów  w  W iedniu, Frauenfeld. W ym ie­

niony w ten sposób wyraził się o Hitle­

rze: „Z pośród m iljonów Niem ców Pan 
Bóg wybrał Hitlera i powiedział do nie­

go: „Ty jesteś m ieczem, którym dosię-

<gnę wrogów  Niemiec". Fanatyczną po­

tęgę 80 m iljonów Niem ców oddam y w  

ręce tego człowieka. Sami zaś poniesie­
m y ofiary jako zwykli bojownicy, ponie­
waż wiemy, że dobro ogółu idzie przed  

dobrem jednostki".

— :o:—

nie pracy 6.000 robotników — odpo­
wiedź wypaść m usiała równie stanow ­
cza jak i bezwzględna.

Oto typowy przykład wadliwego, —  
wręcz antypaństwowego ustosunkowa­
nia się jednostki do całości, przedsię­
biorstwa indywidualnego do zbiorowości 
objętej m ianem  i funkcjam i państwa.

Bo nie w tem zło, że p. Kon zwrócił 
się o gwarancję skarbu, —  ale w  tem, że 
uważał się w  prawie zastosować rewol­
werową m etodę: albo gwarancja, albo  
rzucenie na bruk tysięcy robotników, a 
więc wyraźne szkodzenie zbiorowości, 
nam nożenie kłopotów  i trudności adm i­
nistracji państwowej, naniesienie fer­
m entu w  pokaźną liczbę obywateli pań­
stwa.

M am y tu jeden z przykładów  —  nie­
stety w m niej lub więcej jaskrawej for­
m ie i rozm iarach powtarzający się —

nadużywanie funkcji państwa do indy 
w idualnego interesu, typowy okaz pry­
waty, nie liczącej się z tem, że interes 
jednostki m usi się podporządkować in­
teresowi zbiorowości, a już —  jak w  da­
nym  wypadku przez groźbę rzucenia na  
bruk 6.000 robotników —  nie szkodzić 
tej zbiorowości.

Jednem z następstw stuletniej nie­
woli jest bezsprzecznie, że to, co zagra­
nicą zwie się „wychowaniem państwo- 
wem“ , u nas zaznało przez szereg gene­
racyj przerwy, a w  krótkim  stosunkowo  
okresie po odzyskaniu niepodległości 
nie m ogło być jeszcze pogłębione w  na­
leżytych rozm iarach. Działa tu zresztą 
ujemnie jeszcze jedna okoliczność: oto  
przez prezszło 100 lat pod  pojęciem  pań­
stwa istniało coś wrogiego, obcego, za­
borczego. Do ujęcia w całej pełni tego 
cudu, że wywalczoną została własna,

liberał Santjago Alba. Ogólne zdum ie­
nie wywołał wybór w prowincji Galicja 
b. m inistra skarbu z czasów dyktatury  
Primo de Rivery Soleto. W  okręgu Lu­
go wybrano znaczną większością głosów  
generała San Jurio, dowódcę gwardji 
cywilnej. W  M aladze kandydaci stron­
nictw  skrajnie lewicowych, którzy prze- 
padli w wyborach, usiłowali zorganizo­
wać strajk powszechny. Rząd ogłosił 
w prowincji M alaga stan oblężenia.

— :o :—
M adryt. W czasie wyborów doszło  

do zaburzeń w  M aladze, przyczem żan­
darmi zostali zasypani kulam i z okien  
domów. W odpowiedzi, żandarm i od­
powiedzieli ostrym ogniem , raniąc wie­
lu ludzi i zabijając 14-letniego chłop­
czyka.

W  niedzielę odbył się pogrzeb zabi­
tego chłopczyka, przv udziale olbrzy­
m ich tłum ów. —  Źandarm erja usiłowała 
tłum y rozpędzić, jednak to się jej nie u- 
dało.

W ywiązała się obopólna strzelanina, 
której ofiarą padło 2 zabitych na m iej­
scu i wielu rannych. Z pośród rannych  
kilku dogorywa w szpitalu. W zburzenie  
w m ieście olbrzym ie.

W innej dzielnicy M alagi również  
starli się dem onstranci z źandarmerją. 
W obec szarży żandarm ów pozrywano  
bruki i urządzono barykady. Po długo- 
hwałej strzelaninie demonstranci opuś­
cili barykady, pozostawiając na placu  
bitwy 3 zabitych  i wielu ciężko rannych.

Zaburzenia w Berlinie
Z Berlina donoszą: W  ostatnią sobo­

tę, w dwóch punktach stolicy Niem iec 
przyszło znowu do m asowych napadów  
na sklepy żywnościowe.

Zajścia te były tak zorganizowane, 
że sprawcy po rozbiciu składów  i zabra­
niu części towarów zdołali ujść bezkar­
nie przed przybyciem policji. Zwróciło  
uwagę, że napady w  Berlinie kieruje się 
niem al wszystkie przeciw filjom m iej­
skiego urzędu aprowizacyjnego.

Sensacyjne cświadezenie.
Londyn. —  „Daily Telegraph" donosi 

z Genewy: Na sesji m andatowej Ligi 
Narodów złożył hiszpański m inister fi­
nansów  sensacyjne oświadczenie, że Hi- 
szpanja chce powierzyć M aroko Lidze 
Narodów.

M aroko niema, zdaniem m inistra dla 
Hiszpanji żadnej wartości, która wyda­
wane na niego m iljony m oże zużytkować 
u siebie w kraju.

Dziennik sądzi, że Hiszpanja chce się 
wycofać z M aroka i wzywa państwa eu­
ropejskie do objęcia protektoratu nad  
niem .

Sprawa ta m oże wywołać pewne tru­
dności, gdyż do tego terytorjum  preten­
dują W łochy  i Francja.

OKOŁO  6 M ILJONÓW  NA BEZROBO ­
TNYCH  W  LIPCU.

W ydatki na zasiłki dla bezrobotnych  
przewidziane są na lipiec w wysokości 
5.859 tys. zł, Z zapom óg w  m iesiącu tym  
korzystać będzie na ogólną przypusz­
czalną liczbę bezrobotnych 290 tysięcy 
tylko 75 tysięcy. Na pokrycie tych wy­
datków Skarb Państwa dopłaci Fundu­
szowi Bezrobocia 2.250 tys, złotych,

— o—
OKROPNE SAM OBÓJSTW O.

Zakopane. W  poniedziałek  rano ba­
w iący na wywczasach znany i ceniony 
chirurg z Poznania, 60-letni dr, Leon  
M ieczkowski, przez otwarcie skalpelem  
klatki piersiowej i przebicie lancetem  
serca odebrał sobie życie.

niepodległa państwowość i że do niej nie 
m a zastosowania owa obcość, z jaką od­
nosiły się generacje naszych przodków  
wobec zaborców —  nie wszyscy i nie 
wszędzie i nie zawsze dorośliśmy.

Tem większy zatem spada obowią­
zek na tych, którzy dzierżą odpowie­
dzialność za losy państwa, wychowywać 
obecną generację w  tym  duchu, aby po­
dobne wyskoki, jak ów  rewolwer preze­
sa W idzewskiej M anufaktury: albo gwa­
rancja skarbu albo zam knięcie fabryki i 
6.000 nowych bezrobotnych —  nie m o­
gły wogóle m ieć m iejsca.

Funkcją państwa jest być ojcem , o- 
piekunem, ochroną swych obywateli, —  
ale państwo nie m oże być „dojną kro­
wą", ani przedm iotem  wym uszań.

Jest to kategoryczny  imperatyw  i naj- 
pierwsza zasada „wychowania państwo­
wego". M .
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P R Z E Z  B I C I E  U S I Ł O W A L I  W Y P Ę D Z I Ć  Z  K O B I E T Y  S Z A T A N A .

Duch średniowiecza
w powiecie działdowskim.

trzeba L eokad ję zw iązać pow rozam i, po­

łożyć na z iem i w  ko le zakreślonem k re­
dą św ięconą, poczem należy ją sk rop ić 
św ięconą w odą i kazać odm aw iać róża­
n iec oraz b ić tak d ługo , aż szatan w y j ­
dzie.

• Z rady skorzystano natychm iast, bo 
przecież rozkazy E w ertow sk ie j by ły  
św ięte i trzeba je by ło w ykonać. W ła­
dysław E w ertow sk i, czy też k toś z jego 
dom ow n ików poprosił dalszych osk ., by 
byli pom ocn i przy te j trudnej operac ji. 

Z godn ie z rozkazem sk rępow ano L eo­
kad ję K ościńską pow rozam i, w łożono 

je j w  usta k rzyżyk i ób lew ano ją w odą 
św ięconą. O praw cy kazali je j odm aw iać 

różan iec i skakać przez ram k i od obra­
zów re lig ijnych . Z a każde uchybien ie 
b ito ją pasam i rzem iennem i, zaopatrzo - 

nem i w  m etalow e sp ink i oraz innem i 
przedm io tam i jak trzonk iem od k rop id ła 
itp . N ajok ropn ie j obchodzili się z n ią 
W ładysław i B ernard K . P odczas tego 
katow an ia by liby ją zab ili, gdyby sąsie­

dzi n ie przyby li i n ie w yrw ali n ieszczę­
śliw ej z rąk opraw ców . Ś w iadkow ie, k tó­

rzy by li p ierw si na m iejscu zeznali, że 
na całem c ie le n ie m iała an i kaw ałka 

m iejsca, k tó reby n ie by ło pokry te siń­
cam i i obrzęk łe . O praw cy w  sw ej zaja­
d łośc i odpych ali przyby łych , by im  n ie 

przeszkadzali, pon iew aż gdyby pozw o li­
l i sw ej o fierze odpocząć, to by się sza­

tan w zm ocn ił. O strzegali ich rów n ież 
przed sku tkam i, że jak szatan w y jdz ie , 

to m oże w ejść w  n ich . Ś w iadkow ie je­
dnak n ie usłuchali bredn i fanatyków , 

podm ów ionych przez E w ertow ską i n ie 

pozw olili zab ić n ieszczęśliw ej. N atych­
m iast się n ią zaop iekow ali, zaw iadom ili 
po lic ję , poczem odstaw iono K . do szp i­
ta la , gdzie w kró tce po tem zm arła .

S ąd przesłuchał w  te j spraw ie 25 

św iadków i 'b ieg łego . —  O skarżen ie o- 
św iadczy li przed sądem , że n ie zam ie­
rza li zab ić L . K ., lecz by li przekonan i, 

że jest ona opanow ana przez szatana i  
że tą drogą uda się go w ypędzić. Ś w iad­
kow ie zeznali, że W ładysław K ościńsk i 
okazyw ał im  okaleczony palec i daw ał 
do w ąchan ia m ów iąc przy tem „p roszę 

pow ąchać, czy n ie czuć siarką p iek ie l­
ną", oraz zw racał im  uw agę na sieb ie i  
żonę, by się popatrzy li, jak i d jabeł czar­
ny a on jak i ładny . (?)

P rokurato r w niósł d la spraw ców po 
3 la ta c iężk iego w ięz ien ia a odnośn ie 
Józó fa K . o uw oh ien ie d la braku dosta­
tecznych dow odów .

S ąd zasądził W ładysław a i B ernar­
da każdego na d w a  i  p ó ł  r o k u  w i ę z i e n i a ,  

a M arjannę E w ertow ską, „kap łankę" o- 

w ej sek ty , za podżegan ie na d w a  l a t a  
w i ę z i e n i a . F ranc iszka i Józefa K . S ąd 
uw o ln ił.

Jest to w prost n ie do uw ierzen ia, że 
tak ie rzeczy dzie ją się w  X X  w ieku i to  

w  pow iecie działdow sk im . —  S praw cy , 
czy li opraw cy is to tn ie zasłuży li na bar­
dzo surow ą karę. S ąd w zią ł jednak pod 

uw agę ich m ałą in te ligenc ję i zaco fan ie 
oraz tę g łęboką w iarę fanatyczną w  to , 
że tą drogą w ypędzą z sw ej o fiary um y­
słow o chore j rzekom ego szatana, jak ie­

go w  ich chorob liw ej w yobraźn i w  n ie j 
w idz ie li i d latego przyznał im oko licz­
nośc i łagodzące i zasądził jedyn ie na 
w ięz ien ie .

D nia 26 czerw ca br. przed W ydzia­
łem Z am ie jscow ym K arnym w  B rodn icy 
pod przew odn ictw em w iceprezesa S , O . 

p . G iz ińsk iego , odby ła się rozpraw a 
przeciw W ładysław ow i, B ernardow i, 

F ranc iszkow i i Józefow i K ościńsk im z 
K oszelew i M arjann ie E w ertow sk iej z 
P rątn icy o zadan ie urazu c ielesnego z 
w yn ik iem śm ierte lnym w zg l. o podżega­

n ie do tego czynu .
M arjanna E w ertow ska, k tó ra jest 

n iew idom ą, na u trzym an ie sw e zarab ia­

ła w łasną pracą. W  roku 1930 czy też 
na początku 1931 r. założy ła czy też 
przew odn iczy ła b liże j n ieznanej sekcie . 
W  dom u sw oim upraw ia ła jak ieś prak­
tyk i, na k tó re schodzili się sąsiedz i w zg l. 
osoby zau fane. E w ertow ska w yw iera ła 
w ie lk i w pływ na cz łonków te j sek ty , 
nad to różnem i zak lęc iam i zobow iązyw a­
ła ich do trzym an ia w  ta jem n icy w szy­
stk iego tego , czego by li  św iadkam i. P od­
czas tych prak tyk n iek tó rzy św iadko­
w ie na je j ręce sk ładali w  oberże pow aż­
n ie jsze kw oty , uw ie lb ia li ją i uw ażali ją 
za św iętą.

Jak przedstaw ia ły się te prak tyk i te j 
sek ty zeznali n iek tó rzy św iadkow ie, k tó­
rzy by li na n ich obecn i. D o E w ertow­
sk ie j schodzili się przew ażn ie m ężczyźn i 
[kob iety by ły w idoczn ie rozsądn ie jsze—  
przyp . red .) E w ertow ska w dziew ała na 
sieb ie jak iś hab it b ia ły , na k tó rym by­
ły  w yszy te l ite ry czerw onem i n ićm i. —  

N ap isu św iadkow ie n ie znali. N astępnie 
E w ertow ska siadała na sto łku czy też 
k rześle , zapalano przed n ią św iece i od­
praw iano jak ieś m odły , a czasam i naw et 
różan iec. P okó j by ł p izybrany z ielen ią . 
E w ertow ska przepow iadała zebranym , 
gdzie znajdu ją się dusze zm arłych oraz, 
że dusze proszą ją o m odlitw ę a ona za 
zap łatą będzie się za te dusze m odlić . 
C złonkow ie, k tó rzy przychodzili na te 
prak tyk i, uw ażali ją za kap łankę. G dy 

E w ertow ska dow iedz iała się, że n iek tó­
re żony rob ią w yrzu ty sw ym m ężom , że 
chodzą do te j „czo row n icy“ , jak ją po­

w szechn ie n iek tó rzy zw ali, pow iedz ia­
ła , by ośw iadczy li w  dom u, że o i le k to 
odw aży się rob ić trudnośc i uczęszczają­
cym na je j prak tyk i, to ona go tak urzą­

dzi, że będzie la ta ł w koszu li po po- 
lach j(?l)

P on iew aż n iek tó rzy m ężczyźn i sta­

now czo stara li się w ciągnąć na te prak­
tyk i sw e żony , przyszło w n iek tó rych 
m ałżeństw ach naw et do zerw an ia poży­
c ia m ałżeńsk iego . (P ow yższe m iało m iej­
sce także i u F r. K ościńsk iego .

O i le chodzi o W ładysław a K ościń­
sk iego , to ten w szelk iem i sposobam i sta­

ra ł się pozyskać d la te j sek ty sw ą żonę 
L eokad ję i w  tym celu zabra ł ją k ilka  
razy na zebran ie i „nabożeństw a". Ż o­
na przy jrzaw szy się tym  prak tykom , po­
częła czyn ić m ężow i w yrzu ty , że w ierzy 
zabobonom , m ąż odpow iedzia ł je j, że 

gdy będzie k rzyczała na n iego , to zoba­
czy , co się z n im i stan ie i pożału je , ale 
będzie już zapóźno, L eokad ja K ościń - 
ska prze ję ła się tem i słow y i zastano­
w iła się nad ich znaczen iem . P o pew­
nym czasie w ystąp iły u n ie j ob jaw y cho­
roby um ysłow ej. P rzyczyną te j choroby 
by ły groźby W . K , S tan choroby sta le 
się pogarszał. W ładysław K ościńsk i u- 

dał się po poradę do sw ej „kap łank i", 
M . E w ertow sk ie j, k tó ra m u pow iedz ia ła, 
że żona jest opętana przez d jab ła i do­
radz iła, że m a zabrać żonę w  koszu li w  
porze rannej i udać się z n ią na cm en­
tarz pod k rzyż i tam m a spróbow ać czy 
uda się d jab ła w ypędzić. W . K . zrob ił 
to w  dn iu 4 styczn ia 30 r. T am na cm en­
tarzu począł odpraw iać jak ieś m odły , a 
gdy d jabeł n ie uszed ł, począł sw ą żonę 
b ić i dusić . W  czasie duszen ia ugryz ła 
go żona w  palec. Jęk i duszonej zbudzi­

ły m iejscow ego ks. B aum gard ta, k tó ry 
natychm iast zaalarm ow ał ludzi. G dy lu ­
dzie przyby li n ieszczęśliw ej na pom oc, 

zastali W . K . k lęczącego na je j p ier­
siach i duszącego sw ą o fiarę.

K ościńscy udali się pow tó rn ie po po­
radę do E w ertow sk ie j. T a w y jaśn iła , 
im , że szatana uda się w ypędzić , ale

O H Y D N E  Ż O N O B Ó J S T W O .

N a gośc ińcu ko ło P oździm ierza po w . 
sokalsk iego popełn ione zosta ło ohydne 

żonobó jstw o . Idący w  tow arzystw ie żo­

ny gospodarz z P oździm ierza Ignacy 
S em czuk w  czasie sprzeczk i zadał żon ie 

4 pchn ięc ia nożem w  p lecy i g łow ę, po­
czem zb ieg ł, pozostaw ia jąc na drodze 
konającą kob ietę. S em czukow a zm arła 

w  drodze do szp ita la sokalsk iego . Z a 
zb ieg łym m ordercą po lic ja zarządz iła 
pośc ig w  oko licznych po lach .

A G I T A T O R  P O D  K L U C Z E M .

W  sobo tę, dn ia 27 . ubm . aresztow a­
ny zosta ł w  G rudziądzu sekretarz Z w ,

Z aw . R ob. K azim ierz R u s i n e k ,  v e l  R u s i n  

za w yg łoszen ie w  dn iu 25 . ubm . w  T ivo li  
w  obecnośc i oko ło 500 osób podburza ją­
cego przem ów ien ia.

O H Y D N Y  M O R D  W  B I A Ł Y  D Z I E Ń .

T o r u ń . —  W  sobo tę oko ło godziny 
15-te j zam ordow ana zosta ła w  sk ładz ie 
starzyzny , przy u l. K opern ika, w łaśc i­
c ielka tegoż sk ładu , M etą P oh l, kob ieta 
50-letn ia , M ord m a tło  rabunkow e. Z bro­
dn iarz w szed ł do sk ładu w chw ili, gdy 
za ladą znajdow ała się ty lko sam a w ła­

śc ic ie lka. M orderca rzucił się na sw o ją 
o fiarę i brzy tw ą poderżnął je j gard ło , 
następn ie sk ład obrabow ał i zb ieg ł. W ła 
dze bezp ieczeństw a prow adzą energ icz­
ne śledztw o celem w ykryc ia m ordercy . 
B liższe szczegó ły śledztw a trzym ane są 
v / ta jem n icy .
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P O L S K I  P O S E Ł  W  B U D A P E S Z C I E .

D r. S tan isław Ł epkow sk i, now om iano- 
w any poseł R zp lite j w B udapeszcie .

M A N I F E S T A C J A  P L E B I S C Y T O W A .

D nia 12 l ipca br., jako w  roczn icę 
p leb iscy tu m azursko - w arm ijsk iego od­
będzie się w  G rudziądzu w ielka m ani­
festac ja p leb iscy tow a, na k tó rą organ i­
zu jące tę m anifestację Z rzeszen ie R oda­
ków z W arm ji, M azur i Z iem i M albor- 
sk iej zaprasza n iety lko w szystk ich 
W arm jaków , M azurów i 'P ow iślan , osia­
d łych w  P o lsce i by łych pracow n ików 
p leb iscy tow ych , lecz rów n ież by łych to­
w arzyszy pu łku w arm ijsko - m azursk ie­
go , organ izac je spo łeczne, ku ltu ra lne i 
sportow e z P om orza i P oznańsk iego , W  
program ie z jazdu przew idz iane jest uro­
czyste nabożeństw o , pochód , przem ó­
w ien ia w ładz i organ izacy j, w spó lny o- 
ib iad i t. p .

P o m anifestacji odbędą się roczne o- 
brady cz łonków Z rzeszen ia W arm jaków 
i M azurów nad żyw otnem i spraw am i 
w szystk ich uchodźców z terenu p leb i­
scy tow ego i rodaków , pozosta łych w  
P rusach W schodn ich .

W  przeddzień z jazdu w ieczorem od­
będzie się narada cz łonków Z arządu 
G łów nego Z rzeszen ia.

U czestn icy korzysta ją w  drodze po­
w ro tne j ze zn iżek ko le jow ych a na m iej­

scu o trzym u ją częściow o w olne u trzy­
m anie.

Z rzeszen ie uprasza o rych łe zg łasza­
n ie udzia łu w  m anifestac ji tak osób pry­
w atnych jak i zw iązków i tow arzystw 
celem ew entualnego w ystaran ia się o po­
c iąg i nadzw yczajne.

W szelk ich in fo rm acy j udzie la sekre­
tarz genera lny Z rzeszenia R odaków z 
W arm ji, M azur i Z iem i M alborsk ie j, T o­
ruń , u l. M ick iew icza 131 .

K O M U N I K A T

I n s t r u k t o r j a t u  R o l n e g o .

D oroczne W alne Z grom adzenie P o­
m orsk iego T ow arzystw a R oln iczego w  
T orun iu , odbędzie się w  p iątek , dn ia 3 . 
l ipca 1931 r. w  sali D w oru A rtusa (S ta­
ry  R ynek) z nast. porządk . dziennym :

G odz. 9 ,00 : M sza św . w  kośc iele P an­

ny M arji. G odz. 10 ,00 : O tw arcie W aln . 

Z ebran ia; S praw ozdan ie roczne P T R .; 
S praw ozdan ie f inansow e i przedłożen ie 
budżetu ; W yboru uzupełn ia jące do Z a­
rządu G łów nego ; U stalen ie w ysokości 

sk ładek ; P odzia ł W aln . Z gr. na sekc je . 
G odz. 112— 14 ,00 : P rzerw a ob iadow a.

O d godz. 14— 17 ,00 : Z ebran ia sekcy j­

ne. G odz. 17 ,00 : O dczytan ie i uchw ale­
n ie rezo lucy j, P rzem ów ien ie prezesa Z w . 
O rg . R oln . na tem at „K ryzys ro ln icszy w  
P o lsce w św ietle po łożen ia gospodar­
czego , m iędzynarodow ego". D yskusja , 
W olne w niosk i i zam kn ięc ie W aln . Z gr.

Z arząd G łów ny P T R .

Z bliższej okolicy.
X  L i d z b a r k . (P ożar). W  nocy 15 . 

na 16 , ub . m . oko ło godz. 1-szej zaalar­
m ow ano naszą straż pożarną do pożaru 
pow stałego w  zabudow an iach ro ln ika 
L eopo lda P ankratza w  S łup ie. —  P ożar 
pow sta ł w stodo le. P astw ą p łom ien i 
pad ła stodo ła, ch lew d la św iń i szałas, 

przybudow any do stodo ły . Z inw en ta­
rza spaliły się różne m aszyny ro ln icze, 
bryczka, san ie i 7 kur. S traty w ynoszą 
oko ło 9 .000 ,—  z ło tych . P rzyczyna po­

żaru n ie jest znana. S palone budynk i 
i ruchom ości by ły ubezp ieczone w  T ry -  
jesk iem T ow . U bezp . w  T czew ie.

X  Z a s t a w i e . (P ożar zabudow ań go­
spodarsk ich i inw en tarza). W  nocy z 
18 na 19 bm . w ybuch ł pożar w  zabudo­

w an iach gospodarczych ro ln ika B ron i­
sław a M ichałk iew icza, w sku tek czego 
sp łonął dom m ieszkalny , obora i ch lew , 
pozatem spaliło się urządzen ie dom ow e, 
pośc ie l, odzież, obuw ie i b ie lizna, a z in ­
w entarza żyw ego 2 k row y i 3 św in ie.—  
P rzyczyna pożaru jest naraz ie n ieznana. 
P on iew aż zachodzi silne podejrzen ie, że 
poszkodow any sam podpalił sw e zabu­
dow an ia w zam iarze uzyskan ia prem ji 
asekuracy jne j, w ładze śledcze przyare- 
sztow ały go i osadziły w  areszc ie śled­
czym przy S . G . w  B rodn icy ,

X  W a p i o n k a . (P ożar). D nia 22 . ub . 
m . przed po łudn iem pow sta ł pożar w  za­
budow an iach ro ln ikża F ranciszka C y l-  
kow sk iego , k tó ry zn iszczy ł ch lew i dach 
przybudów k i oraz dach w ozow n i. Ist­
n ie je podejrzen ie, że pożar spow odow ał 

z n iedbalstw a służący C . um ysłow o cho­
ry  B ron isław C y lkow sk i. P oszkodow any 
by ł ubezp ieczony .

K R Ó L  O J C E M  L I C Z N E J  R O D Z I N Y .

K r ó l N i g e r j i w  z a c h o d n i e j A f r y c e , A l a f i n  v o n  

O y o , m o ż e  p o s z c z y n i ć  s i ę  n a j l i c z n i e j s z ą  r o d z i n ą  

i  n a p e w n o  n i k t  n a  ś w i e c i e  n i e  b ę d z i e  m ó g ł p o ­

b i ć r e k o r d u , u s t a n o w i o n e g o p r z e z c z a r n e g o  

w ł a d c ę , k t ó r y  p o s i a d a  4 0 0  ż o n  i 6 0 0  d z i e c i .
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Ś P , G E N . J A X A -R O Ż E N

z m a r ł w  u b ie g ły m ty g o d n iu w  W a rsz a­

w ie .
■at wtrKMig* aacMBuc*

X  N a jm o w e . —  (P o c ią g n a je c h a ł n a 

d z ie c k o ) . D n ia 2 7 c z e rw c a o g o d z . 9 - te j 

n a s z ia k u B ro d n ic a —  J a b ło n o w o m ię­

d z y s ta c ja m i N a jm o w o a K o n o ja d a m i, 

n a je c h a ł p o c ią g n a d z ie c k o M o ś c iń s k ie j 

z W ic h u lc a , k tó re b a w i ło s ię m ię d z y to ­

ra m i b e z o p ie k i . P o z a trz y m a n iu p o c ią­

g u w y d o b y to n ie s z c z ę ś l iw e d z ie c k o z  

p o d t r z e c ie g o w a g o n u p o c ią g u i  k u  o g ó l­

n e m u z d z iw ie n iu z a u w a ż o n o , ż e d z ie c k o 

d o z n a ło ty lk o  k i lk a  le k k ic h o b ra ż e ń . P o 

u s k u te c z n ie n iu o p a tru n k u p o c ią g o d je­

c h a ł , n a to m ia s t d z ie c k o o d s ta w io n o d o 

s z p i ta la w  B ro d n ic y . W in ę w  w y p a d k u 

p o n o s i m a tk a , k tó ra z o s ta w iła d z ie c k o 

b e z o p ie k i.

X  Ł a sz e w o . (P o ż a r d o m u m ie sz k ) . 

D n ia 2 4 . u b . m . ra n o o g o d z . 6 - te j z a p a­

l i ły  s ię s a d z e w  k o m in ie d o m u m ie s z k a l­

n e g o ro l i f ik a  W a w rz y ń c a M a g a lsk ie g o , 

w s k u te k c z e g o p o w s ta ł p o ż ą t , .k tó ry z n i­

s z c z y ł d o m m ie s z k a ln y i u rz ą d z e n ie d o­

m o w e . D o  p o ż a ru p o ś p ie sz y ły s tra ż e p o­

ż a rn e z Ł a sz e w a i J a s trz ę b ia , Z  u w a g i 

ż e H o m  b y ł z d rz e w a i k ry ty  s ło m ą , n ie 

u d a ło s ię o g n ia z lo k a l iz o w a ć ,

X  C ie sz y n y , (P o ż a r z n isz c z y ł c a łe z a­

b u d o w a n ia ) , D n ia 1 8 1 u b . m . o g o d z , 1 5 

n a p a l i ła J a b ło ń s k a w  p ie c u , b y u p ie c 

c h le b . K i lk a  m in u t p o ro z n ie c e n iu o g n ia 

z a u w a ż o n o o g ie ń n a d a c h u d o m u m ie sz­

k a ln e g o , k tó ry  b y ł k ry ty  s ło m ą ; w id o c z­

n ie w y d o b y w a ją c e s ię z k o m in a is k ry  

z a p a l i ły d a c h , w  te jż e c h w i l i  z a u w a ż o n o 

ró w n ie ż , ż e i  n a s try c h u s ię p a l i . P o ż a r 

m o m e n ta ln ie p rz e n ió s ł s ię n a c a ły d a c h 

a n a s tę p n ie n a s ło m ia n e d a c h y s to d o ły i  

s z o p y w o b e c c z e g o c a łe z a b u d o w a n ia 

s ta n ę ły w  p ło m ie n ia c h . P rz y c z y n ą p o­

ż a ru m ia ła b y ć w a d l iw a b u d o w a k o m in a . 

S tra ty s ą z n a c z n e .

X  O m u le . (Z n ó w  w ie lk i  p o ż a r ) . D n . 

2 2 . 6 . b r . p o w s ta ł p o ż a r w  z a b u d o w a­

n ia c h ro ln ik a W a le n te g o W iś n ie w sk ie g o 

w s k u te k c z e g o s p ło n ą ł d o m m ie sz k a ln y , 

s to d o ła , s ta jn ia i w o z o w n ia . D o m  m ie­

s z k a ln y b y ł n ie z a m ie s z k a n y . P o z a te m 

s p a l i ły s ię m a s z y n y , w o z y i u rz ą d z e n ie 

d o m o w e . S tra ty o b l ic z a s ię n a o k o ło 

3 0 .0 0 0 z ło ty c h . P rz y c z y n ą p o ż a ru b y ło  

z a p a le n ie s ię d a c h u o d is k ie r . Ż o n a p o­

s z k o d o w a n e g o p a l i ła w  ty m c z a s ie w  

p ie c u d o w y p ie k a n ia c h le ib a .

E C H A  Z  W Z M B L E D O N .

J e d y n y p o ls k i u c z e s tn ik w ie lk ie g o m ię d z y n a ro­

d o w e g o tu rn ie ju te n is o w e g o w  W im b le d o n s p o t­

k a ł s ię w  t rz e c ie j ru n d z ie z a u s tr ja c k im A r te n - 

s e n s e m , N a le ż y z a z n a c z y ć , ż e d o p ie rw s z e j ru n­

d y  te g o tu rn ie ju v / g rz e p o je d y n c z e j p a n ó w , s ta r­

to w a ło 1 2 8 g ra c z y . D o d ru g ie j ru n d y w e s z ła ty l ­

k o p o ło w a z a w o d n ik ó w . D o t r z e c ie j ru n d y d o­

s z ło ty lk o  3 2 g ra c z y , w ś ró d k tó ry c h T ło c z y ń s k i 

ja k o je d y n y g ra c z z E u ro p y w s c h o d n ie j i p o łu­

d n io w e j . W r t r z e c ie j ru n d z ie , p o z a c ię te j w a lc e 

T ło c z y ń s k i o d p a d ł, p rz e g ry w a ją c z A rte n s e n e m . 

N a i lu s tra c j i w id z im y T ło c z y ń s k ie g o w  c z a s ie 

g o rą c e j ro z g ry w k i .

X  L u b a w a . (K ra d z ie ż ż y ta ) . W  n o­

c y  z 1 4 n a 1 5 u b . m . w ła m a l i s ię z ło d z ie je 

d o ś p ic h rz a ro ln . O tto n a L a fe ld a , s k ą d 

z a b ra l i 3 c tr , ż y ta . N a ty c h m ia s t z a w ia­

d o m io n a p o l ic ja w s z c z ę ła d o c h o d z e n ia 

i ju ż u d a io s ię je j u ja w n ić je d n e g o z e 

s p ra w c ó w te j w y p ra w y , k tó ry m  je s t T e­

o d o r S a n d e r . —  U  S a n d e ra z n a le z io n o 

s k ra d z io n e w o rk i o d z b o ż a . S a n d e r p o­

w ę d ro w a ł d o w ię z ie n ia p rz y S , G - w  L u ­

b a w ie .

X  D z ia łd o w o . (Z w ło k i  d z ie c k a z o s ta­

w i ła p rz e d k o ś c io łe m ). D n ia 2 4 m a ja 

b r . S ta n is ła w a K o w a lsk a w  R y w o c in a c h 

p o ro d z i ła d z ie c k o o c z e m n ie z g ło s i ła d o 

u rz ę d u s ta n u c y w i ln e g o . D n ia 1 0 . u b m . 

d z ie c k o z m a r ło . Z w ło k i d z ie c k a p rz e­

c h o w y w a ła K o w a ls k a w  d o m u p rz e z 1 0 

d n i , p o c z e m w  d n iu 2 0 u b m . z a k u p i ła 

t ru m n ę i z a n io s ła z w ło k i d o D z ia łd o w a , 

b y  je p o c h o w a ć , W  ty m  c e lu u d a ła s ię 

w ra z z z w ło k a m i d o m ie js c o w e g o u rz ę­

d u p a r f ja ln e g o , b y p o p ro s ić k s ię d z a o  

p o c h o w a n ia . T u z a ż ą d a n o o d n ie j d o­

k u m e n tu ś m ie rc i , c z e g o n a tu ra ln ie K o ­

w a ls k a n ie p o s ia d a ła , p o n ie w a ż o z g o­

n ie ró w n ie ż n ie z g ło s i ła w  u rz ę d z ie s ta­

n u c y w i ln e g o , —  w ia d o m o , ż e p rz e d z a­

m e ld o w a n ie m z g o n u n ie w o ln o z w ło k  

c h o w a ć . P o n ie w a ż k s ią d z z w ło k n ie 

c h c ia ł p o c h o w a ć ; p rz e d z a m e ld o w a n ie m 

K o w a lsk a z a b ra ła z w ło k i i u s ta w i ła 

p rz e d d rz w ia m i k o ś c io ła i  p o s z ła w  s w o­

ją d ro g ę . P o n ie d łu g im c z a s ie z w ło k i  

z o s ta ły z a u w a ż o n e i o c a łe m z a jś c iu z a­

w ia d o m io n o m ie js c o w ą p o l ic ję , k tó ra s ię 

z a ję ła tą s p ra w ą , m ia n o w ic ie z w ło k i p o­

le c i ła o d s ta w ić d o s z p i ta la p o w ia to w e g o 

a ż d o d a ls z e g o z a rz ą d z e n ia w ła d z s ą d o­

w y c h , N a z a ju trz o d b y ła s ię s e k c ja z w ło k  

k tó ra u s ta l i ła , ż e d z ie c k o z o s ta ło u d u­

s z o n e . S p ra w ą z a ją ł s ię o b e c n ie P ro k u­

ra to r . Ś le d z tw o w y k a ż e , k to  b y ł s p ra w­

c ą u d u s z e n ia d z ie c k a . Z  z a c h o w a n ia s ię 

m a tk i d z ie c k a w y n ik a , ż e je s t o n a w  tę 

s p ra w ę w m ie s z a n a .

X  K o s z e le w y . (P o w ie s i ł s ię ) . D n ia 

2 0 u b . m . p o w ie s i ł s ię n a d rz e w ie w  le s ie 

m a ją tk u K o s z e le w y 8 0 - le tn i J a n K o s z - 

c z a k . P rz y c z y n ą s a m o b ó js tw a m ia ły  b y ć 

n ie sn a s k i ro d z in n e , k tó re w id o c z n ie u - 

p rz y k s z y ły s ię s ta rc o w i i p o p c h n ę ły g o 

d o s a m o b ó js tw a .

—  T c z e w . { D z ie c k o w  w rz ą c e j m ą c z­

c e ) . D w u le tn ia d z ie w c z y n k a p e w n e g o u - 

r z ę d n ik a k o le jo w e g o , b a w ią c s ię z d z ie­

ć m i n a p o d w ó rz u , w p a d ła w  w ę b o re k 

w rz ą c e j m ą c z k i ( k ro c h m a lu ) , p o z o s ta­

w io n y  ta m ż e n ie o g lę d n ie p rz e z s ą s ia d k ę . 

D z ie c k o o d n io s ło d o tk l iw e p o p a rz e n ia .

—  G ru d z ią d z . (Z e z a b a w y n a —  

ś m ie rć ) . N ie d a w n o te m u 2 4 - le tn i S z y­

d ło w sk i p o s z e d ł n a z a b a w ę lu d o w ą n a 

d ru g i b rz e g W is ły  i z a g in ą ł b e z ś la d u i  

w ie ś c i . O k a z u je s ię te ra z , ż e w ra c a ją c 

n o c ą z k o le g ą , c h c ia ł s ię w  W iś le w y ­

k ą p a ć , a n ie u m ie ją c p ły w a ć , u to n ą ł .

LOT DOOKOŁA ŚWIATA.

'L o tn ic y a m e ry k a ń s c y P o s t i G a tty , k tó rz y p o 

p o k o n a n iu A t la n ty k u z a m ie rz a ją p o b ić re k o rd 

d o o k o ła ś w ia ta , u s ta n o w io n y p rz e z s te ro w ie c 

n ie m ie c k i, w  d a ls z y m c ią g u k o n ty n u u ją s w ó j lo t  

P o w y lą d o w a n iu w  N o w o sy b irs k u , p o k ró t­

k im  o d p o c z y n k u i  p o z a o p a trz e n iu s a m o lo tu w  

m a te r ja ły p ę d n e , p i lo c i w y s ta r to w a l i w  d a ls z ą  

d ro g ę , z a m ie rz a ją c p rz e z S y b e r ję i A la s k ę p o­

w ró c ić d o S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h . N a i lu s tra c j i 

w id z im y lo tn ik ó w  p o w y lą d o w a n iu n a je d n y m z 

e ta p ó w lo tu . —  D z iś lo tn ic y w y lą d u ją w Ame­
ryce,

KOMUNIKAT
N in ie jśz e m p o d ą je m y d o w ia d o m o ś c i, 

ż e w o b e c n ie d o jś c ia d o p o ro z u m ie n ia 

K o m is j i P o lu b o w n e j P o m o rs k o - P o z n a ń­

s k ie j z p rz e d s ta w ic ie la m i Z w ią z k ó w R o­

b o tn ic z y c h w  s p ra w ie u s ta le n ia c e n z a 

a k o rd o w e s ie c z e n ie z b ó ż , z a le c a m y s to­

s o w a ć p rz y te g o ro c z n e m s ie c z e n iu z b ó ż 

s y s te m p re m jo w y w z g l. d o k o n y w a ć s ie­

c z e n ia n a d z io n k ę , 

P o m o rsk a K o m is ja P ra c y ; (— ) S o je c k i .

A D A M  K R E C H O W 1 E C K L

SZARY WILK
, r  i j

5 3 V  (C ią g d a ls z y ) .

—  C z e k a jc ie o d e m n ie h a s ła .. . G d y d a m z n a k , p o - 

p o s y ła jc ie , ja k o ś p rz y rz e k ł , d o p a p ie ż a , d o c e s a rz a , k ę d y 

c h c e c ie . O d e m n ie , z W ie lk o p o ls k i i ró ż n y c h s tro n k ra­

ju , iś ć b ę d ą d o A w in io n u  s k a rg i n a z g o rs z e n ie .. . U c z y n i­

m y  ta k ą w rz a w ę , iż b y  ją c a ły ś w ia t s ły s z a ł . . . A  ta k i w y , 

i A d e la jd a , i ja b ę d z ie m y m ie l i t r y u m f .. . W  K ra k o w ie 

d o p o m o ż e m i n a w e t d u c h o w ie ń s tw o , a z W ie lk o p o lsk ą 

ju ż ja s o b ie ra d ę d a m ... J a k o w o je w o d a i w ie lk o rz ą d z c a 

m a m ja te ra z m o c ta k ą , iż  z a ro k w ro g a ta m m e g o n ie 

b ę d z ie .. . p rz y g o tu ję i o c z y s z c z ę w s z y s tk o ! . . .

G d y w k ró tc e p o te m p a n M a ć k o s ta n ą ł p rz e d k ró le m  

n a z a m k u k ra k o w s k im , K a ź m ie rz o b a ra m io n a w y c ią­

g n ą ł k u n ie m u :

—  D z ię k u ję c i , w o je w o d o —  r z e k ł . —  W p ły w  tw ó j  

d o k a z a ł w  je d n y m m o m e n c ie w ię c e j , n iż m o je ty lo le tn ie 

s ta ra n ia ..

P a n M a ć k o m ia ł z a f ra s o w a n ą m in ę .

—  M iło ś c iw y  p a n ie , —  o d p a r ł , —  z d a m i s ię , ż e i  

ro z w ó d n ie ' b ę d z ie p o trz e b n y .. . K ró lo w a A d e la jd a c ię ż­

k o z a n ie m o g ła i ta k m i s ię w id z i , ja k o la n d g ra f , p rz y­

b y w s z y , m a r tw e z w ło k i c ó rk i d o K a ss e lu z a b ra ć b ę d z ie 

m u s ia ł .. .

K a ź m ie rz p o c h y l i ł g ło w ę , k ry ją c w y ra z o c z u .

—  M ó w io n o m i ju ż —  o z w a ł s ię —  o c ię ż k ie j n ie­

m o c y k ró lo w e j. . . A n o , ż y c ie lu d z k ie w  rę k a c h B o ż y c h 

je s t. . . T y  z a ś , w o je w o d o , p o ś p ie s z a j te ra z d o P o z n a n ia 

a w ra z z P rz e c ła w e m o  p o rz ą d e k i  ła d s ię s ta ra jc ie . . . M o ­

ż e i  ja w k ró tc e ta m p rz y b ę d ę .. .

—  B ą d ź b e z o b a w y , k ró lu ! —  o d p a r ł M a ć k o , —  

z w ła d z y m i u d z ie lo n e j p o tra f ię ja s k o rz y s ta ć .. . J e n o w  

p o c z ą tk a c h t r z e b a b ę d z ie s i ln ie d z ia ła ć , iż b y d o p o s łu ­

s z e ń s tw a n a k ło n ić . . . B ę d ą tu  p e w n ie s z ły s k a rg i , ja k o z a  

c ię ż k i je s te m ... c h c ie j w s z a k ż e , m iło ś c iw y p a n ie ,/z a u fa ć 

a m n ie c z a s d a ć. . .

—  S ta n o w c z o d z ia ła j —  p rz e rw a ł K a ź m ie rz —  je ­

n o b e z o k ru c ie ń s tw a , a m ia rk u j z a p a lc z y w o ś ć s w ą , w o ­

je w o d o . W ro g ó w p rz y c ią g n ie sz ła c n ie j ła sk a w o ś c ią , n iż  

z g n ę b is z p rz y m u se m ...

P a n M a ć k o u k ry ł u ś m ie c h s z y d e rsk i , p o k ło n i ł s ię 

n is k o , a p o ż e g n a w sz y k ró la , w k ró tc e p o te m d o P o z n a­

n ia o d je c h a ł , b y o b ją ć w ie lk o rz ą d z tw o s w e .

P a n S ę d z iw ó j z C z a rn k o w a ty m c z a s e m s ie d z ia ł 

c h m u rn y w  z a m k u k o ź m iń s k im i  w y c z e k iw a ł n ie c ie rp l i­

w ie p a n a M a ć k a p o w ro tu . D łu ż sz y c z a s m in ą ł b e z ż a­

d n e j o n im  w ie ś c i, a g n u ś n y p o b y t w  z a m c z y sk u d o k u­

c z a ł w ie lc e z a c ie k łe m u N a łę c z o w i i c a łe j z a ło d z e . J u ż 

je j n a w e t w  k a rb a c h n a le ż y tc h u trz y m a ć n ie m o ż n a b y ­

ło ; w y m y k a l i s ię n ie k tó rz y n a łu p ie s tw o w  o k o l ic e , a je ­

d n e j n o c y , n ie w ia d o m o c z y b e z w ie d z y , c z y z a z e z w o­

le n ie m S ę d z iw o ja , w p a d l i d o O d s ie c z y i z n is z c z y l i z n a­

c z n ą c z ę ść n a łę c z o w e g o z a m c z y s k a .

A ż d n ia p e w n e g o p rz y sz ła d o K o ź m in a w ie ś ć , iż  

p a n M a ć k o , ja k o w o je w o d a , p rz y b y w a i  ż e ju ż n a w e t w  

P o z n a n iu je s t, k ę d y s ię z P rz e c ła w e m o p o d z ia ł w ła d z y 

s ta ro ś c iń s k ie j u k ła d a . N ie b y ło to r z e c z ą t ru d n ą , i le ż e 

P rz e c ła w o d d a w n a w  z a ż y ło śc i z M a ć k ie m p o z o s ta w a ł , 

a lę k a ł s ię g o , ja k o g n ia i z a w sz e je n o s p e łn ia ł je g o w o lę .

P a n S ę d z iw ó j z w ie lk ą ra d o ś c ią tę w ie ś ć p rz y ją ł . 

C h rz ą k n ą ł g ło ś n o , c o z w y k ł b y ł c z y n ić , g d y g o c o m i­

łe g o lu b  n ie s p o d z ie w a n e g o s p o tk a ło , w z ro k ie m ro z isk rz o­

n y m  r z u c ił i  m ru k n ą ł :

—  D z ie ln y c z łe k ! . . .

P o c z e m k a z a ł w s z y s tk o g o to w a ć w  z a m c z y sk u n a 

p rz y ję c ie p a n a , s a m z a ś n ie ru s z y ł s ię d o P o z n a n ia , je n o 

c z e k a ł . ■ - - r 1

—  N ie s p o d z ia n k ę m a m ... —  s z e p ta ł.

A  n ie s a m je d e n S ę d z iw ó j o c z e k iw a ł te g o p o w ro tu 

z n ie p o k o je m . C z e k a ła n a M a ć k a d łu g o , p e łn a łe z i  tę­

s k n o ty , M e c h ty ld a , a ż w re s z c ie łz y w y sc h ły , tę sk n o ta 

jz a ś s e rc e p rz e ż a r ła , z g a s i ła b la s k o c z u , p rz y ć m iła u ro d ę . 

/D łu g i c z a s p o z o s ta w a ła w  o s a m o tn ie n iu z u p e łn e m ; z d a - 

’ W a ć b y s ię je j b y ło  m o g ło , iż  o  n ie j w s z y s c y z a p o m n ie l i w  

z a m c z y s k u , g d y b y n ie t ro s k l iw a p o m o c , ja k ie j d o ś w ia d - 

ic z a ła o d je d n e g o z m ło d y c h ż o łn ie rz y n ie m ie c k ic h . N ie  

w ie le o n z n ią m ó w i ł , a le m a ją c s o b ie s tra ż p o ru c z o n ą w  

j te j c z ę ś c i z a m c z y sk a , p a trz y ł n a n ią b ły s z c z ą c e m i z a - 

'c h w y te m i ż a le m o c z y m a ; c z a s e m s ło w o w y rz e k ł w  o j-  

; c z y s te j m o w ie , c z a s e m w ie ś ć ja k ą z e ś w ia ta p rz y n ió s ł, 

■c z a s e m u ż a l i ł - s ię n a d s a m o tn ą n ie w ia s tą .

N a ro z tę sk n io n e a c z u łe s e rc e M e c h ty ld y p a d a ło 
k a ż d e s ło w o , k a ż d e s p o jrz e n ie te g o m ło d e g o ż o łn ie rz a 

jp o c ie c h ą . P a trz y ła n a n ie g o z w d z ię c z n o ś c ią , a u fa ła , 

ż e o n je d e n z c a łe j z a ło g i p o m o c je j p rz y n ie ś ć c h c e i  u ż a­
la s ię n a d je j lo s e m .

R a z te d y , g d y M a ć k o n ie p rz y b y w a ł , a ż y c ie w  s a­

m o tn o ś c i s ta w a ło s ię c o ra z c ię ż sz e , M e c h ty ld a , s p o t- 

k a w s z y o w e g o ż o łn ie rz a , z b l iż y ła s ię s a m a d o n ie g o 

i r z e k ła :

—  U w o ln i j m ię .. . w y p u ś ć z z a m k u .. . u c ie k n ę !

Ż o łn ie rz z b la d ł . P a trz y ł n a n ie g o d łu g o z a m g lo n e - 

m i o c z y m a , w  k tó ry c h s ię w ie lk ie p rz e b i ja ło w s p ó łc z u­

c ie , i o d rz e k ł k ró tk o :

D o b rz e .. . d z iś w  n o c y .. . a le ja tu  n ie o s ta n ę s a m ...

I  p o s z e d ł . A  M e c h ty ld a p o b ie g ła d o s w o je j k o m ­

n a ty . i g o rą c z k o w o p o c z ę ła c z y n ić p rz y g o to w a n ia d o 

d ro g i . Ż a l o k ru tn y s z a rp a ł je j s e rc e m .

P o rw a ł m n ie —  m y ś la ła , —  u c z y n i ł n a m o m e n t 

s z c z ę ś l iw ą , b y , m ię w  o d c h ła ń n ie d o li ra z e m z d z ie c ię­

c ie m z e p c h n ą ć .. . N ie m o g ę w y trz y m a ć —  u c ie k n ę ! . . . 

p rz y n a jm n ie j w o ln ą b ę d ę , s w o b o d n ą !

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) '.
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„N IE  P O Ż Ą D A J Ż O N Y  B L IŹ N IE G O ” .

Smutny koniec uwodziciela.
M yśliw iec, 1 . 7 . (W iad . w t).
(o ) Z  pośród l icznych przykazań ko­

śc ie lnych i B osk ich , na specja lne w yróż­
n ien ie zasługu je 9 . przykazan ie B osk ie:

„N ie pożądaj żony b liźn iego tw ego” !

N akaz ten jest podstaw ą —  funda­
m entem is tn ien ia rodz in i ich w ew nętrz­
ne j. zgody i harm onji.

T rudno bow iem w yobraz ić sob ie ro­
dzinę, k tó raby n ie ho łdow ała tem u 
szczy tnem u hasłu , tem u w zn iosłem u na­
kazow i, w yp ływ ającem u z n iezm ierzo­
nej i n iezbadanej m ądrośc i B oga.

C zyż w  rodz in ie , w  k tó re j o jc iec lub 
m atka łam ie to przykazan ie, m oże za­
istn ieć dostatek i dobroby t, zgoda i spo­
kó j, czy m oże być m ow a o w ychow an iu 
dzieci w duchu chrześc ijańsko - kato­
l ick im ? N ie! przen igdy !

N ie zapom inajm y o tern , że odpow ie­
dzia lność za w ychow an ie dzieci, za 
kształtow an ie dziec i, za urab ian ie ich 
charak teru przedew szystk iem spada na 
rodz iców .

P rzecież to dziecko , k tó re pod je­
dnym dachem przebyw a z kon iecznośc i 
w idzi te k łó tn ie i n iesnask i rodz inne i  
n ieraz słyszy w ym ów k i na tem at zdrady 
m ałżeńsk ie j itd ., ucząc się już w  zaran iu 
sw ej m łodości lekcew ażenia w szelk ich 
nakazów i zakazów .

N ie u lega w ątp liw ośc i, że an i rodz i­
na, an i spo łeczeństw o, an i ludzkość n ie 
będą m iały żadnej pociechy an i korzyśc i 
z tych zgangrenow anych i zdem oralizo­
w anych jednostek .

P rzeto najśw iętszym naszym obo­
w iązk iem jest w alka z ag itato ram i i  
zw o lenn ikam i w iaro łom stw a, k tó rzy pod 

hasłem g łoszen ia ide i „w o lnej m iłośc i” , 
dążą do jaw nej i n iczem n ieskrępow anej 
rozpusty i w yuzdan ia seksualnego .

„Z acnych”  tych ludz i podzie lić m oż­
na na dw ie kategorje: jaw nych i sk ry­
tych .

P ierw si to są c i, k tó rzy , odrzuc iw szy 
w zg lędy etyczne i m oralne, jaw n ie i pu­
b liczn ie godzą w  podstaw y 9-tego P rzy­
kazan ia.

Ś w ieży w ypadek tak iego jew nego 
odrzucen ia 9-tego P rzykazan ia m am y do 
zano tow an ia w M yśliw cu naszego po­
w iatu .

N iejak i W ładysław S z. z M yśliw ca, 
o jc iec dw o jga dzieci, zbałam ucił żonę 
sw ego sąsiada M arjannę P ., z k tó rą w y ­
jechał w  zesz łym roku do K anady . G o­
spodarstw o oddał w  dzierżaw ę, pozosta­
w ił  żonę i ze sw o ją przybraną kochanką 
w y jechał. O na zaś, n iew ierna żona, zm u­
siła m ęża do sprzedaży gospodarstw a i  
zabrała z tego 260 do larów i 80 z ł. a on 
m iał 4 .800 z ło tych i 100 do larów .

P o jechali do K anady a stam tąd do A -  
m eryk i, skąd ich jednak w ydalono i pod 
eskortą przyw ieziono do P o lsk i.

R azem w ędrow ali kochankow ie rok . 
O n w rócił do żony , k tó rą porzuc ił d la 
innej, —  ona zaś z gospodyn i zosta ła ro - 
bo tn icą fo lw arczną w  K siążkach ,

T eraz n ie m ają an i grosza —  nauczą 
się z pew nością rozum u teraz —  na sta­
rość.

N ie trzeba by ło w prow adzać gangre­
ny m oralnej do dw óch rodz in , n ie by ło­
by teraz narzekań na b iedę i nędzę. —  
B óg n ie rych liw y , —  ale spraw ied liw y !

— :o :—

U bieg łej sobo ty odby ło się zebran ie 
R ady M iejsk ie j pod przew odnic tw em p . 
G rajew sk iego przy udzia le w iększej po­
łow y  pp . radnych i cz łonków M agistra tu 
z p . burm istrzem S chw arzem na czele.

Z ebran ie m iało zatw ierdz ić cały sze­
reg podw yżek : dodatków kom unalnych 
do państw , podatków .

W  p ierw szym rzędz ie om aw iano spra 
w ę dodatku kom unalnego do państw o­
w ego podatku grun tow ego. M agistra t 
w raz z kom isją f inansow o - gospodarczą 
uchw alił pob ierać dodatku 100 procen t 
w ięcej. R ada M iejska po d łuższej dysku­
sji uchw aliła ty lko 70 proc, w ięcej.

P rzy spraw ie dod , kom . do państw , 
podatku od n ieruchom ości zab iera li g łos 
w szyscy praw ie pp . radn i, sprzec iw ia jąc 
się przec iw jak im ko lw iek podw yżkom .

P . burm istrz w y jaśn ia jednak, że pod­
w yżk i te są kon ieczne ze w zględu na 
po łożen ie budżetow e. P o tern w y jaśn ie­
n iu i po d ług ich naradach uchw alono 
podw yżkę o 30 proc, dodatku do państw , 
podatku od n ieruchom ości.

T en sam dodatek do państw , poda­
tku od obro tu i św iadectw przem ysło­
w ych w ynosi o 20 proc. t. j. 5 proc, w ię­
cej.

P unk t dalszy obrad op iew ał na: spra­
w a kar w zgl. odsetek zw łok i przy dan i­
nach kom unalnych . W  te j spraw ie u- 
chw alono pob ierać 2 proc, (za zw łokę) 
a n ie jak do tychczas ty lko pó ł procen t.

N adzw yczaj d łuższą dyskusję w yw o­
ła ła pro jek tow ana przez M agistra t i ko­

Zebranie Rady Miejskiej
odrzuciło cały szereg podw yżek pro jek tow anych przez M agistrat. —  Jak o- 

szczędząc to w e w szystk iem . —  N ie kosztem obyw ate li trzeba rów now ażyć bu­

dżet!

m isję f inansow ą - gospodarczą podw yż­
ka op łat za w odę.

P p, radn i, do tkn ięc i n iesłusznem i 
podw yżkam i, poruszali spraw ę budżetu , 
i delegata rządow ego, k tó ry jako dele­
gat oszczędnościow y dążyć w in ien n ie- 
ty lko  do okro jen ia budżetu ale w prow a­
dzen ia oszczędności i aby n ie kosztem 
obyw atela rów now ażono budżet m iejsk i!

M iasto posiada n ieruchom ości —  k tó­
re n ie przynoszą pożądanego zysku, d la­
tego n ieruchom ości te w in ien M agistra t 
sprzedać, by zrów now ażyć budżet a n ie 
kosztem obyw ateli m iasta.

N  p . ko lon ja robo tn icza pod C zysto - 
ch leb (w ybudow an ie pod C zysto - 
ch leb) jako n ie ren tu jąca się, w inna być 
sprzedana. —  W płynęłoby trochę go­
tów k i do kasy m iejsk ie j i n ie po trzeba- 
by obciążać obyw atela, k tó ry i tak w ie­
le n iem a.

P ostanow iono chw ilow o podw yżk i za 

w odę n ie uchw alać, pozostaw ia jąc w  
przysz łośc i naw et op łaty za w odę n ie 
podw yższać, gdyż i  tak op łata ta w  m ie­
śc ie naszem w  stosunku do innych m iast 
jest w ygórow ana.

O płatę za kanalizaq*ę pozostaw iono 
m im o pro jek tu bez zm ian .

W  dalszym c iągu przy ję to do w iado­
m ości uchy len ie n iek tó rych op łat od 
przedm io tów zby tku oraz statu t o czy­
szczen iu u lic w  m ieśc ie. (-)

— o—

P o odpraw ien iu żałobnej M szy św . za duszę śp . gen . Jaxy-R óżena ko­
m endanta g ł. Z w . S trze leck iego , u licam i m iasta przec iągnął o lb rzym i kon­
duk t żałobny w  k tó rym w zię li udzia ł przedstaw ic ie le w ojska,' organ i­

zacji spo łecznych i l iczne rzesze ludnośc i.

C IE K A W E  Z JA W IS K O .

Wiec bocianów na łące
M ichałk i, 1 . 7 , (w iad . w ł.)
O d k ilku  dn i m ieszkańcy oko licznych 

gm in obserw u ją c iekaw e z jaw isko —  
m ianow ic ie w ielk i z lo t bocianów , k tó­
rych l iczy się na b lisko 200 sztuk.

Z jaw isko to tem bardzie j zaciekaw ia, 
gdyż w  n iek tó rych k ra jach E uropy , jak

L IS T Y  M IE JS C O W E .

Z dn iem dzisie jszym w ed ług rozpo­
rządzen ia M in . P oczt i  T elegrafów w pro­
w adza się l is ty  m iejscow e, k tó re koszto­
w ać będą:

l is ty do w ag i 20 gr. —  15 gr., 

ponad 20 do 250 gr, —  25 groszy , 
ponad 250 do 500 gr. —  40 groszy . 
K artk i z odpow iedzią 20 groszy , 
zw yk łe kartk i —  10 groszy .
T ary fę zagran iczną podw yższa się: 
za l is ty  do 20 gr. —  60 groszy , 

za każde dalsze 20 gr. —  30 groszy , 
kartk i zagran iczne —  35 groszy . * 
P onadto w prow adza się te leg ram y 

m iejscow e za op łatą 5 gr. od w yrazu .

- Z am ie jscow a tary fa op łat pocztow ych 
bez zm ian .

np , w  N iem czech zaobserw onano zan ik 
bocianów .

W  zw iązku z po jaw ien iem się w  na­
szej oko licy w iększej i lośc i bocianów , 
panu je przekonan ie, iż po jaw ien ie to jest 
oznaką c iężk ich i b lisk ich w ydarzeń .

HandUn - złodziej
Ł A D N A  W D Z IĘ C Z N O Ś Ć Z A  U D Z IE ­

L E N IE N O C L E G U .

Jaw orze, 1 . 7 . (w iad . w ł.)

W czora jsze j n iedz ie li okradziony zo­
sta ł N ass, n iem iec, w  Jaw orzu . —  N ass 
przy ją ł na noc w ędrow nego żyda G old- 
berga z Ł odzi, hand lu jącego m aterja ła- 
m i, G oldberg , m iast podziękow ać za u- 
dz ie len ie noclegu , okrad ł N aissa, zab ie­
ra jąc m u 120 m arek n iem ieck ich w  sre­
brze.

W ystrzegajc ie się tak ich podróżny ch 
w  rodzaju G oldberga!

W A L N E  Z E B R A N IE P . T . R .

W  ub ieg ły p iątek w  W ąbrzeźn ie w  
sali ho te lu pod „B iałym  O rłem " odby ło 
się przy w spó łudz iale m iejscow . w ładz 
i w ładz P . 1 . R . w ielk ie w aine zebran ie 
(P om . T ow arzystw a R oln iczego na po­
w iat w ąbrzesk i.

Z ebran iu przew odn iczy ł prezes po­
w iatow y p . S o jeck i z O rzechow a.

N a z jeźdz ie uchw alono cały szereg 
rezo lucy j, k tó re podam y w szczegó ło - 
w em spraw ozdan iu jak ie ukaźe się w  
naszym dodatku „R o ln ik ” . (-)

— o—

S T R Z E L A N IE B R A C T W A  S T R Z E L EC­

K IE G O  W  W Ą B R Z E Ź N IE .

o godność k ró la kurkow ego odbędzie się 
w  dn iu 5 l ipca br. z nast. program em :
S obota, 4 . /.:

godz, 19 ,30 : apel d la w szystk ich B ra­
c i z fuz jam i w  S trze ln icy .

N iedzie la , 5 . 7 .:

godz. 5 ,30 : pobudka,
godz, 6-ta: poranek m uzyczny d la 

k ró la i rycerzy ,
go dz. 8-m a: zb ió rka w  ogrodzie pana 

T w ardow sk iego ,
godz. 8 ,15 : w ym arsz po sztandar, k ró­

la , rycerzy i zam ie jscow ych gości z 
ho te lu „B iałego O rła” , następn ie do 
kośc io ła na nabożeństw o,

godz. 12-ta: strze lan ie o godność K ró ­
la K urkow ego i  nagrody ,

godz. 14-ta: prok lam acja now ego K ró ­
la i  R ycerzy i dekoracja najlepszego 
S trzelca pozam ie jscow ego, oraz u- 
roczysty w spó lny ob iad,

godz. 15 ,30 : dalsze strze lan ie o orde­
ry  i nagrody . Z arząd .

Prawo i Sąd
(Z e S ądu w W ąbrzeźn ie).

—  Z a sprzen iew ierzen ie row eru i  
k radz ież różnych rzeczy na szkodę p . 
T alkow sk iego z R adow isk skazany zo­
sta ł R adzim ińsk i K azim ierz z W ąbrze­
źna na 3 m iesiące w ięz ien ia.

—  D w a m iesiące w ięz ien ia za opór 
staw iany po lic ji. Ł ucjan A bram ow icz 
z W ąbrzeźna zasądzony zosta ł na 2 m ie­
s iące w ięzien ia za opór staw iany po li­
c jan tow i. (-)

—  N ie staw ia j oporu ! Z a opór sta­
w iany przedstaw icie lom w ładzy S ąd 
skazał p . Z w o lińsk iego na 8 m iesięcy 
w ięz ien ia a Z w o lińsk iego W ., B urdę S z. 
i P o lew aczyka J., każdego na 2 m iesią­
ce w ięz ien ia. (-)

—  N ie „udało”  się i jeszcze będzie 
siedz ia ł. D aw id T urek z L ub icza, za u- 
siłow aną k radz ież p ien iędzy podczas o- 
statn iego ja rm arku na szkodę p . M lic-  
k iego z Z ie len ią, skazany został na 2 
m iesiące w ięz ien ia. (-)

WIADOMOŚCI POTOCZNEJ

Wąbrzeźno, dn ia 1 l ipca 193Ir.

Kalendarzyk

2 . 7 . Ś roda. N . K rw i  P . Jezusa C hr.

3 . 7 . C zw artek . N aw iedzen ie N . P . M .

4 . 7 . P iątk . A nato ljusza i H ljodora.

1 . 7 . W schód słońca: god iz . 3 ,13 , zachód 20 ,24 .

2 . 7 . W schód słońca: godz. 3 ,14 , zachód 20 ,24 .

3 . 7 . W schód słońca: godz. 3 ,15 , zachód 20 ,24 .

P R Z Y S Ł O W IA N A  L IP IE C .

N aw iedzen ie M atk i B osk iej —  w ięc 
chy lą się przed N ią k łosk i.

D eszcz na naw iedzen ie P anny —  po­
trw a pew no do Z uzanny .

— o—
W raz ze S zkap lerzną M atką —  idź 

na zagon z czeladką.

O d św , H ank i —  ch łodne w ieczory 
i rank i.

— o—
N a św . P rokopa szyku j p lecy do 

snopa.
— o—

S iedm iu B raci przepow iada —  i le  
tygodn i popada,

— o—

—  O sob iste. R ozkazem D -cy O kr. 
K orp , N r, V III,  w yznaczony zosta ł P ow . 
K -n t P . W . i W . F . p . por. K u liszew sk i
na kom endanta w  obozach le tn ich p . w . 
w  L idzbarku , a starszy sierżant p . N o­
w ack i jako instruk to r do obozów le t­
n ich p . w . w  C etn iew ie nad m orzem .

W  okresie od i l l ipca r. b . do 1 sier­
pn ia w  pow iec ie pozosta je p lu t. p . B ro- 
now sk i.

Z astępstw o P ow . K -n ta P . W . obej­
m ie p . por. W ojdatt z 63 p . p . w  T oru­
n iu.

-  Ś lub . W  dn iu w czora jszym odby ł 
s ię w  kośc ie le parafja lnym w  G óralach 
pow , B rodn ica, ślub p . F ranciszk i Z e- 
d lew sk ie j z G óral z panem M aksym ilja- 
nem Jab łońsk im ze S rebrn ik . M łodej 
P arze „S zczęść B oże!” . (-)

—  N ow y m istrz fryzjersk i. P an T eo­

dor M ohr, u l. K ościuszk i, z łoży ł onegdaj 
egzam in państw ow y na m istrza fryz jer­
sk iego . (-)
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—  U tonął. W  św ięto św . Piotra i Pa­
w ła po południu utonął w  jeziorze zam - 
kow em 14-letni A lfons -Szumotalski z 
M yśliwca. Zw łoki chłopca w ydobyto w  
dw ie godziny po utonięciu. Po stw ier­
dzeniu śm ierci, zw łoki odstaw iono do 
kostnicy szpitala. (-)

—  N iefortunna przejażdżka row erem . 
N a szosie do M akswałdu w ydarzył się 
w  dniu 28 ub. m . nieszczęśliw y w ypadek, 
Jadący row erem A ndrzej U rban z K ró­
lew skiej 'N ow ejw si z całym rozpędem u- 
derzył o przydrożny kam ień tak, iż do­
znał cięższych obrażeń. Jadąca z U rba­
nem Józefa Steinertowa z K ról. N owej­
w si rów nież została poraniona. O fiary 
nieszczęśliw ego w ypadku odw ieziono do 
szpitala, i(-)

—  K radzież row eru. P. W enthowi, 
zam . w ulicy M arsz Piłsudskiego skra­
dziono row er m ęski. Pow iadom iona o 
kradzieży policja czyni dochodzenia ce­
lem w ykrycia spraw cy kradzieży. (-)

—  Schw ytanie podpalaczy. W  zw ią­
zku z pożarem stodoły w Elzanow ie, o 
którym w  zeszłym tygodniu donosiliśm y, 
aresztow ano niejakich Szyszew skich z 
Elzanow a pod zarzutem podpalenia. O - 
statnio po pożarze pracow ali Szyczew- 
scy u p. H agedorna w  D ębow ejłące. (-)

—  Postrzelił się przez nieostrożność. 
Pan Stanisław W ilam ow ski z M ałych 
Radowisk przez nieostrożność postrzelił 
się w  lewą rękę z dubeltów ki. (-)

—  Z K onfederacji Zw iązków Zaw o­
dow ych oddz. W ąbrzeźno. U biegłej nie­
dzieli w  południe w lokalu p. Elzanow - 
skiego odbyło się pod przewodnictw em 
prezesa p. Zglin ickiego zebranie człon­
ków K onf. Zw iązków Zaw ód. N a zebra­
niu tern om ówiono cały szereg spraw 
dotyczących organizacji jakoteż ogólno- 
państwow ych.

Celem założenia przy Zw iązku od­
działu pracow ników um ysłow ych, w y­
brano kom itet, który zajm ie się zorga­
nizow aniem oddziału, W  skład kom itetu 
w chodzą pp,: Zglin icki, prezes Zw iązku; 
Topolew ski, sekr. Zw . i Zbigniew W a­
chow iak.

K om itet rozpocznie w krótkim cza­
sie pracę, by w szystkich pracow ników 
um ysłow ych zorganizow ać przy K onfe­
deracji Zw iązków Zaw odow ych. (-)

—  W ycieczka Zw iązku Strzeleckie­
go. W  św . Piotra i Paw ła m iejscowy od­
dział Zw iązku Strzeleckiego urządził 
w ycieczkę do D ębowejłąki, gdzie uczest­
niczył w uroczystościach odpustowych.

—  Prem jera dźw iękow ego film u w  
kinie „S łońce" odbędzie się praw dopo­
dobnie w  piątek w ieczorem . (-)

—  Policyjne K oło L. O . P. P. W czo­
raj zostało założone Policyjne K oło L. O . 
Pow ietrznej Państw a. Po rełeracie p. 
W acławskiego, w ybrano zarząd w  nast. 
składzie: pp. prezes Biniaś, pow . kom en­
dant; w iceprezes przodow nik K raw­
czyk; skarbnik postr. K ućko; sekretarz 
postr. Pałuba. K om isja Rew izyjna: postr. 
U rbanow ski i Zieliński. N a członków za­
pisało się 33 posterunkow ych. W końcu 
poruszono spraw ę osadników ham er­
skich, na których w szyscy posterunko­
w i zadeklarowali pew ną sum ę. (-) 
Z PO W IA TU .

—  D ębcw ałąka. (O dpust.) D nia 29 
czerw ca odbył się tutaj odpust ku czci 
św . Piotra i Paw ła. W iernych było m niej 
aniżeli w roku ubiegłym . Rów nież w  
Zieleniu odbył się tego sam ego dnia od­
pust na który przybyli w ierni naw et z 
dalszych okolic, i(-)

—  N iedźw iedź. (Pośw ięcenie sztan­
daru). O statniej niedzieli odbyło się tu­
taj pośw ięcenie sztandaru S. M . P. m ę­
skiego. Sztandar pośw ięcił ks, dziekan 
Łow icki po uroczystych nieszporach. Po 
tern odbyło się w bijanie gw oździ i prze­
m ów ienia. W ielki niesmak w zbudziło 
w ojownicze przem ówienie p. Bojarskie­
go, prezesa ,^Sokoła", który w sw em 
przemów ieniu zaczepił organizację Zw ią 
zku Strzeleckiego. K ilku  roznam iętnio- 
nych polityków biło p. B. braw o, inni, 
zdrow iej m yślący, słuchali bezpodstaw­
nych zaczepek z politow aniem. (-)

—  M aturzyści. W  tutejszem gim naz­
jum złożyli m aturę w dniu 23 czerwca 
br.: D ynow ski Jan, pośw ięca się w oj­
skowości; G ołojuch A ntoni —  dentysty- 
ce; K aznow ski Jan —  teologja; K rusz- 
czyński A leksander —  filo logja.

W dniu 24 bm , złotżyli m aturę: K o- 
źlikow ski Zygm unt —  handlow ość; N it­
ka W ładysław — życie praktyczne; 
Przystalski Jan —  w eterynarja; Falkow­
ski Stanisław —  chem ja; Trzciński M i ­
chał —  historja. M aturzystom zasyłamy 
w  dalszej pracy „Szczęść Boże!“ . (-)

— Podziękowanie, Zarząd K oła 
Przyjaciół H arcerzy w  W ąbrzeźnie dzię­
kuje w szystkim tym , którzy w jakikol­
w iek sposób przyczynili się do urządze­
nia zlotu harcerskiego w dniu 14 czer­
w ca br., składając na tern m iejscu „Bóg  
zapłać!"

.—  W akacje, W  sobotę po uroczy­
stych dziękczynnych nabożeństwach od­
było się zakończenie roku szkolnego. 
M łodzież cieszy się z w akacyj, podczas 
których zaczerpnie now ych sił do dal­
szej pracy. (-)

—  Ze św iąt. O statnie dw a dni: nie­
dziela i św ięto św . Piotra i  Pawła —  by­
ły bardzo ładne pod w zględem pogody, 
W  m ieście ruch zamarł bo ludność spra­
gniona w ypoczynku, w yszła poza m iasto, 
by tam , na łonie natury zaczerpnąć sił 
do dalszej pracy. (-)

—  Tydzień „Sokoła". Rozpoczął się 
„Tydzień Sokoła". M iejscowe Tow . „So­
kół" w  zw iązku z tern urządziło w  św ię­
to Piotra i Paw ła koncert w  ogrodzie p. 
Tw ardow skiego. (-)

—  Zjazd Zw , Straży Pożarnych, W  
niedzielę odbył się w G rudziądzu zjazd 
Zw iązku Straży Pożarnych w ojewódz­
tw a Pom orskiego. Straż z W ąbrzeźna 
reprezentowali na zjeździe pp.: Śm ia- 
łow ski i Redlak. (-)

—  W ycieczka harcerzy. W ąbrzeska 
drużyna harcerska pozaszkolna, obozo­
w ała przez 2 dni nad jeziorem „W iecz­
no" w pobliżu Przydw orza. (-)

— Przesunięcie term inów ćw iczeń 
w ojskowych. O głoszono rozporządzenie 
w ładz w ojskow ych, że szeregow ym rez. 
piechoty, pow ołanym na 22 bm . i 6 lipca, 
przesunięto te term iny pow ołania na 
dzień 211 w rześnia br., zaś szeregow ym 
rezerwy kaw alerji, pow ołanym na 6 lip ­
ca, przesunięto term in pow ołania na 28 
w rześnia br.

Rów nocześnie skrócono okres ćw i­
czeń tak dla szeregow ych, jak i podofi­
cerów do 4 tygodni w e w szystkich od­
działach w ojska, z w yjątkiem łączności, 
aeronautyki, arty lerji przeciw lotniczej i 
pom iarow ej oraz m arynarki w ojennej. 
W obec tego w ymiany kart pow ołania 
dokonają w łaściw i pow iatow i kom en­
danci uzupełnień, a karty stare m ają być 
zw rócone organom, doręczającym now e 
karty pow ołania.

Zarządzenie to m ą na celu przyjście 
z pom ocą rolnikom w czasie żniw .

K RON IKA  W Y D ARZEŃ ,

—  Zabity dzik w  lesie nielubskim , P. 
Steinert zam , przy ul. M arszałka Piłsud­
skiego zabił w lesie nielubskim dzika 
w agi 2 ctr. i 82 funty. (-)

— W ykrycie spraw ców kradzieży 
kolejow ej. W ostatnim num erze donosi­
liśm y o kradzieży kolejow ej na szlaku 
K owalewo —  Toruń. Jak się dow iaduje­
m y, spraw cam i kradzieży są bracia Sko- 
nieczni z G rębocina, którzy tow ar (je­
dw ab) pow yrzucali z w agonów a nastę­
pnie sprzedali do L ipna i Rypina. Sko- 
niecznych jakoteż ich paserów areszto­
w ano i po dochodzeniach oddano do dy­
spozycji w ładz sądowych, (-)

—  Chłopiec pod sam ochodem , W  u- 
biegły piątek po południu w  ulicy M ar­
szałka Piłsudskiego w padł pod przejeż­
dżający sam ochód p. Betlejew skiego sen. 
chłopiec 5-letni M uller, Chłopiec nie od­
niósł jednak pow ażniejszych obrażeń. 
Podobno w tym w ypadku zaw inił szo-

— K arambol sam ochodów . W nie­
dzielę w  południe, w  rynku u w ylotu ul. 
Chełm ińskiej zderzyły się dw a sam ocho­
dy: p. dr. K róla z Bydgoszczy oraz p. 
Szarego lecz bez w iększych następstw . 
W ypadków z ludźm i nie było. W inę w y­
padku ponosi p. -Szary. (-)

—  Zw iązek Inwalidów W oj. R. P, Zebranie 

m iesięczne odbędzie się w niedzielę, dnia 5-go 

lipca br. o godz. 2-giej po poł. w lokalu kol. 

M arkuszewskiego — Rynek. O liczny udział 

członków uprasza Zarząd.

Jeszcze dziś
można zapisać „Głos" na 3 kwartał 

na poczcie lub u listonosza ś
. ............................ ' ■ ■ 11

Wielki festyn ludowy w Hamerze
Z in icjatyw y i staraniem K ółka Rol­

niczego w  niedzielę, dnia 2 sierpnia br., 
odbędzie się w  H am erze w  pobliżu m iej­
scow ej szkoły pod protektoratem pana 
starosty pow iatow ego A ndrzeja Suchec­
kiego, na cele urządzeń rolnych w go­
spodarstwach osadników ham erskich, 
W ielk i Festyn Ludow y, połączony z lo- 
terją gospodarczą. Bliższe szczegóły o 
interesującej tej zabaw ie, na którą zło­
ży się specjalny program , podam y w  jed­
nym z następnych num erów „G łosu W ą- 
brzeskiego“ . Zaznaczyć narazie m ożem y 
że starania kom itetu zabawy zostały za­
krojone na dużą skalę i w zbudziły już 
zaciekaw ienie szerokich kół rolniczych 
pow iatu, które chcąc poprzeć gospodar­
cze, społeczne i hum anitarne poczyna­
nia K ółka Rolniczego w H amerze, w y­
bierają się na ten (festyn bardzo licznie, 
D o składu kom itetu honorow ego tej im -

M i

O ZM IERZCH U .

M iędzy opłotki idę żyta 

Samotny, cichy, zadum any.... 

Chylą się w okół senne łany 

Zbóż różnorakich... m iędzy żyta 

O płotki idę sam ....

O no m i bow iem w cisz tajemną 

G odzinę, gdy blask m dleje słońea, 

Sw ą cichą pieśnią w struny trąca 

H arfy, złożonej w pierś tajem ną, 

W  czarow ny duszy chram ....

Śpiew , zrodzon w duszy, przypom ina 

M ej ufnej siejby złote czasy....

Słońce, ognistej pełne krasy 

N a żniwo pełne... przypom ina 

siew u czas śpiew on....

K roczę... lecz m yślą sięgem długo 

W  przeszłość, co w olno gdzieś zanika....

—  K łosów w ieczorną pieśń przetyka 

D źw ięk, w duszy brzm iący długo... długo.

—  N aprzód! Przedm ną plon!...

Zygm unt H ofm ann. 

M O N TAŻ PO M NIK A W ZLSO N A JU Ż 

U K OŃ CZO N Y.

W Poznaniu w parku W ilsona ustaw iono już 

pom nik prezydenta W ilsona, dłuta am erykań­

skiego rzeźbiarza Borgluma. W  dniu 4 lipca w  

obecności ofiarodawcy p. Ignacego Paderew skie- 

go, żony zm arłego prezydenta oraz licznych go­

ści, którzy przybędą z za oceanu i z całego 

kraju, nastąpi odsłonięcie pom nika.

prezy —  m iędzy innym i —  zaproszono: 
prezesa Centralnego Tow arzystwa O rj  
ganizacyj K ółek Rolniczych p. Jana Ru-* 
dow skiego, prezesa Pom . Tow . Rolni­
czego w  W ąbrzeźnie p. Józefa Sojeckie- 
go, ks. Spitzę z Łobdowa, ks. Żyndę z 
W ąbrzeźna, ks. Tokarczyka z Płonnego, 
pp. burm istrzów Leona Schwarza i Ta­
deusza Jordana, panie W ładysław ow ą 
M atuszkiew iczową, W iktorję Jordano- 
w ą, K onstancję Trzcińską, Janinę M ło ­
dzianowską, Janinę M alkiew iczow ą, 
nadleśniczego i w ójta z K onstancjewa 
A ntoniego Tom aszka, A ntoniego G olu­
sa, zastępcę starosty Cw inarow icza, dra 
O strow skiego i in.

K om itet w ykonaw czy festynu obok 
Zarządu K ółka Rolniczego, stanow i m ło 
dzież harcerska i z sąsiednich w si, jak 
z Sortyki, K ołatu, Tom kowa, Józefatu 
i K ujaw y.

PO ŻAR W  PŁY W A CZEW IE.
D zisiejszej nocy pow stał pożar w  za­

grodzie p, Stanisław a Baygera w Pły- 
w aczewie.

Spaliły się: stodoła i chlew .
Przyczyną pożaru były iskry z pie­

karnika,
Straż O gniowa z naczelnik iem p. St. 

K lim kiem ratowała sąsiednie budynki, 
co się też udało.

Z BLIŻSZEJ I D ALSZEJ O KO LICY .

—  G órna G rupa, pow . św iecki. (Za­
strzelił bratową). D nia 22 ub, m , za­
strzelił M ontas M ichał zam ieszkały w  
Białochow ie w pow , grudziądzkim bra­
tow ą sw oją M arję M ontasow ą, zam iesz­
kałą w  G órnej G rupie. Tłem zabójstw a 
jest sprzeczka osobista. Zabójca został 
przytrzymany.

— G łogow iniec, pow . grudziądzki. 
(D o czego doprow adzają kłótnie!) W  są­
siedniej dom enie państw ow ej G łogow i­
niec pow stała bójka o używ anie kory­
tarza m iędzy deputatnikam i Sachurą i 
Budzińskim , m ieszkającym i pod jednym 
dachem . W  pew nym m omencie Budziń­
ski porw ał nóż rzeźnicki i zadał sw em u 
przeciwnikow i ciężką ranę w  lewy bok. 
O fiarę krw aw ej bójki przew ieziono do 
szpitala.

CZW A RTEK , D NZA 2. V IZ. 1931 R.

12.10: M uzyka z płyt gram ofonow ych,

15.25: „Co m atka pow inna w iedzieć o bakter­

iach" —  p. Ew elina Bogacka.

16,00 : M uzyka z płyt gram ofonow ych.

16.50: „Łodzie podw odne" —  in iż. Z. K acprowski.

1.710: D jalot p. t. „D ziennikarstwo w naszych 

czasach".

17.25: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

17.35: „Indje a Europa" (transm z K rakow a).

18,00 : K oncert solistów .

19.20: G iełda rolnicza.

19.35: Prasow y dziennik radjow y.

19.50: Transm isja z Teatru W ielkiego w W ar­

szaw ie opery „H alka" St. M oniuszki.

23.30: M uzyka lekka i taneczna.

PIĄTEK, D N IA  3. V II. 1931 R.

23.31: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

23.32: „Sam —  na sam z m ikrofonem ".

23.33: „K ącik krótkofalowy".

23.34: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

23.35: „K ącik artystyczny L. S. G .“

23.36: Lekcja języka francuskiego.

17.15: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

17.35: „Teatr am atorski podstawą kultury tea­

tralnej" (W ilno).

18,00 : K oncert popularny,

19,20: M uzyka z płyt gram ofonow ych.

19,40: G iełda rolnicza.

20,00 : Prasow y dziennik radjowy.

20.15: K oncert pośw ięcony tw órczości I. J, Pa­

derew skiego.

22,00 : Feljeton p. t. „Papa Stefan i jego rodzi­

na".

22.15: D odatek do prasow ego dziennika radjow ,

22.50: M uzyka lekka i taneczna.
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G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W arunek : handel hurt pary tet P oznań , ładunk i 

w ag,, dostaw a b ieżąca za 100 kg . w z ł. 

P oznań dn ia 23 . 6 . 1931 r.

Ż y to  25 .75— 26 ,00

P szen ica  28 ,0 ')— 28 .50
Jęczm ień ta rgcw y  27 ,00— 28 ,00

Jęczm ień brow arow y ... ... 28 ,c0-29 ,00
O w ies now y  29 ,50 —  305 ,0

M ąka ży tn ia 65%  39 ,00— 40 ,30 
M ąka ży tn ie 70%.............................— ,---------20 ,50

M ąka pszenna 65%  45 ,50— 48 ,50

O spa ży tn ia . .......................... . 18 ,00— 19 ,*<0

O spa pszenna .........................17 ,00— 18 ,00

R zepak .... , , .  38 .00 40 ,00
G roch V ik to rja’  38 ,00— 42 ,00

G ioch po lny .  32 ,00— 33 00

Z iem n iak i Jadalne  6 ,50 - 7 ,00
P eluszka .... . .................... 47 ,00 50 ,00

Z iem n iak i fab ryczne
S iano luźne 10 ,00— 10 ,50

Ł ub in n ieb iesk i  26 ,00— 28 ,00

Ł ub in żó łty .............................

S aradela  

K on iczyna czerw ona  

K on iczyna b ia ła  

K on iczyna szw edzka ....................

K on iczyna żó łta od tłuszczona
K on iczyna żó łta w łuskach . . . . 

P rze lo t  

S iano prasow ane . . . . . . . 

G orczyca.............................................

S h jm a ży tn ia prasow ana . . . . . 

S ium a ży tn ia luźna  

Ikarnatka  

T ym oteusz  

R ajg ras ang ielsk i  

T atarka 

34 ,00 -38 ,00

200 —  300
280 —  400

200 —  230
11 —  125 

58 ,00— 65 ,00

11 /0 -11 ,50

3 ,40 -  3 ,80

42 ,00— 44*00

T A R G O W IS K O M IE JS K IE .

P łacono za 100 kg . żyw ej w ag i (ceny T argow ice 

P oznań łączn ie z kosztam i hand low em i).

P oznań , dn ia 23 . 6 . 193 1 r.

Licytacja przymasowa.
D n ia 2 l ipca br, o godz. 10-te j sp rzeda-' 

w ać będę najw ięce j dającem u za go tów kę 

u p . B o lesław a N iezgody w  O strow item : j

1 c ie laka ok . 6 m ieś., 1 m aszynę do szy­

c ia i 4 św in iak i,

(— ) L itw in , kom orn ik sądow y w  G olub iu .

Iiicyt&efa przymusowa
D n ia 2 l ipca br. o godz. 1 i-te j sp rzeda­

w ać będę najw ięce j dającem u za go tów kę 

u p , M artina W enka w  O strow item :

1 m acio rę oko ło 1 ctr.

(— ) L itw in , kom . sąd . w  G olub iu .

Dzbś  k o n ie c z n a

----------- 1
Oszczędności

Z a k u p u ją c  u  m n ie

o s z c z ę d z is z  2 0 ° o

P o lecam :

Km i wtai palaroi
d z ie n n ie  ś w ie ż ą

1 |4  f u n ta  0 ,5 5 , 0 ,6 5 , 0 ,8 0  z ł .

J A N  H O F F M A N N
t o w a r y  k o lo n ia ln e  —  W ą b r z e ź n o , R y n e k  2 6 .

O r y g in a ln e c z ę ś c i  
z a m ie n n e  d o  m a s z y n  ż n iw n y c h  i r o ln i ­

c z y c h  po leca po cerach najko rzystn ie jszych 

F R A N C IS Z E K K W A Ś N Y  
W ą b r z e ź n o , P on iatow sk iego 5 .

e) M Ł O D Z IE Ż :
1 dobrze odżyw iona  66— 70

I) C IE L Ę T A :

1 najp rzedn iejsze c ielę ta, w ytu - 94-100

2 tuczne c ie lę ta  86—  90

3 m iern ie odżyw ione  70—  80

I I . Ś W IN IE (tuczn ik i).

1 . pełnom ięsiste od 120— 150 kg . 
żyw ej w ag i  120— 128

2 pełnom ięsiste od 100— 120 kg . 
żyw ej w ag i  112 —  118

3 pełnom ięsiste od 80— 100 kg 
żyw ej w ag i............................... 102— 110

4 m ięsiste św in ie ponać 80 kg . . 81 100

5 m aciory i późne kastraty . . . 110— 118

6  św in ie bekonow e   • 90— 100

I . B Y D Ł O :
a) W O Ł Y :

1 pełnom ięsiste w ytuczone, n ie- 

zap rzęgane  104— 106

b) B U H A JE :

1 w ytuczone, pełnom ię-iste . . . 98— 106
2 . tuczne, m ięsiste  86—  96

3 n ie tuczne dobrz t odżyw ione —

stare  70—  80

4 . m iern ie odżyw ione .'  60—  64

c) K R O W Y :

1 . w ytuczone, pełnom ięsiste . . . 95— 106

2 . tuczne, m ięsiste  84—  94
3 . n ie tuczne, dobrze odżyw ione . 64—  70

4 . m iern ie odżyw ione  44—  46

d) JA Ł O W IC E ;

1 w ytuczone, pełnom ięsiste . . • 100— 108

2 tuczne, m ięsiste  94—  98

3 . n ie tuczne, dobrze odżyw ione . 82—  90

4 m iern ie odżyw ione  66—  70

   

"l o s y ! LOSY! I
Szukasz szczęścia — wstąp i kup los V klasy

2 2  P a ń s t w o w e j L o t e r j i K la s o w e j

W s z c z ę ś l iw e j k o le k tu r z e

„G lcsa W ąbrzesk iego4* W ąbrzeźno
( w ła ś c . B . S z c z u k a ) .

S próbu j szczęśc ia —  a fo rtuna —  C i się uśm iechn ie

Dins silnia wyg wili 12 miliony zhljil ।
co drug i los w ygryw a.I I C ena losów .- ćw iartka zt 10 , pó ł losu z ł 20 , cały los z ł 40 .

G łó w n a  w y g r a n a  1 .0 0 0 .0 0 0  z ł .

ponad to P rem ja

1 —  300 .000 —  z ł.
1 -  - 200 .000 —  z ł.
1 —  100 .000 —  z ł.

5 —  5 .000 —  z ł.
5 —  4 .000  —  z ł.
5 —  3 .000 —  z ł.
5 —  1 .850 —  z ł.

w ygrane g łów ne w  V

1 —  400 .000 —  z ł.

1 —  200 .000 —  z ł.
1 —  100 .000

2 —
3 —

5 —
10 —

z ł.
75 .000 —  z ł.
50 .000 —  z ł.

25 .000 —  z ł.
20 .000 -  z ł.

i w ie le  m n ie j s z y c h  w y g r a n y c h .

a m .: koperty , karty adresow e pocz­

tow e i rek lam ow e, b lank iety l istow e, 

no tk i, rachunk i, cy rku larze, cenn ik i, 

broszu ry , kata log i, karto tek i, różnego 

rodza ju s ze m a ty , w ykazy prospek ty . 

dyp lom y , prog ram y , afisze, czasop ., 

podręczn ik i szko lne, uw iadom ien ia 

i zap roszen ia ślubne, w izy tów k i oraz 

rozm . inne druk i d la banków itp . inst.

w ykonu ją

M W  G nliuu S o leslaw a InM i  

TELEFOM 80 W Ą B R Z E Ź N O  KlttmZA 1.
 

 

 

R e k o r d o w y  p r o g r a m  2  « > s o b y
 W  ś r o d ę , d n ia 1 b m . i n ie o d w o ła ln ie  w

d n ia  2  b m . o  g o d z . 8 ,4 5  w ie c z .

 1 4  a k t ó w rew elacy jna prem jera p . t.

n a  1 b i le t  

c z w a r t e k ,

1 4  a k t ó w

P

D ruk iem i nak ładem Z ak ł. G raf. B o lesław a 

S zczuk i. —  R edak to r odpo w iedzialny : A lfons 

S zczuka, W ąbrzeźno , M ick iew icza 1 .

na oilmii?
p . S t ę p n ie w s k ie g o .

O strzeżen ie p . S tępn iew sk iego n ie po lega 
na praw dzie, fak tem jest, że p . S t. za lega m i 
za czynsz m ieszkan iow y oraz za tow ar w  po­
w ażn ie jsze j kw ocie .

N iepraw dą jest, że M ag istrat zają ł czynsz 
za podatk i, za to praw dą jest, że po leciłam 
M ag istra tow i śc iągnąć czynsz za podatk i, pom i­

m o zajęcia zalega m i p . S t. jeszcze w iększą 
kw o tę. Z aznaczam , że p . S t. jeszcze w  M ag istra­
c ie n ic n ie w p łacił. R ów nocześn ie podaję p . 
K upcom do w iadom ośc i, że w ytoczy łam p . Ś tęp - 

n ew sk iem u proces.

P . B e t le j e w s k a
 

Ogłoszenie.
W e w to rek , dn ia 7 l ipca 1931 r» 

odbędz ie się w  W ąbrzeźn ie 

f irm arl  

na kon ie i byd ło .

M A G IS T B A T
S chw arz, burm istrz .

taalowyDtayfc 
dz iec ięcy przyb rany czer- 
w onem zgub iono w  les ie 
czystoch lebsk im w  n iedz. 

dn ia 28 bm . O ddać za w y ­
nagrodzen iem .

W . M a r k u s z e w s k i
R Y N E K

K up ię dobrze u trzym any 

wózek 
d z ie c ię c y

Z g ł. w  ekspedyc ji „G łosu"

M a m  n a  s p r z e d a ż  
k i lk a  

to  gu l ów  

czyste j rasy P lym ou th - 
R ock i L eghorn rów n ież 

; ku rk i 3 m iesięczne czystej 

rasy L eghorn

K U R Z Y Ń S K I
W olności 57 .
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O głasza jc ie

—  S I Ę  —

w „G losie

W ąbrzesk im0

P rócz tego dw a śliczne nadprog ram y p . t.

„ Ś w ia t  n a  o p a k “  i  „ W s t a w io n y  p a s a ż e r *
w  3 ak iach w  3 ak tach .

N astępny prog ram m onum en ta lny arcysz ag ier dźw iękow y , oraz 

p ierw szy u nas przem ów i ek ran - łzy i śm iech , śp iew i uko ję 
n ia słynnego u lub ieńca R a m o n a  N

Porucznik AlW a r n e r ,  
r ic e  |J o j .

m iech , śp iew i uko ję- ! g  
N o v a r r o  p . t.

rmand !


